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Zbudzmy Piesri!
Zlbieg okaliiazaiasci arizqdizal; ze tzna/kz&m siq 

w Poziiuuniu, w centrum zycia Wiieflfcoipolllsiki'Ch Kol 
Spiewiaeizych, ktore do* czasiui (wlojmy pirzodowaly in- 
nym dEielndiqom i swieoily prziyMaldem, jak ideq poil- 
sikiiej Piesni pojmowae i kultywowac naJiezy.

MiuizykaUme sfary calego iknajiu, z podaiwem apo- 
gilqidlally na prla/cq Wielfcopolsfeich Kol Spiewiaczych., 
ktore isniujqc zlotq nie potekiej Piesni, wlewaly w c.a- 
ly  Narod naidlziiiejq,, ze Ojczyzna nie zginqta i  ze wal- 
Rq beidzie>.

lies <t(0 liazy stary grddl Przemyslaiwia goscil pirny- 
bylych z caleglo kaiaju polskich $piewakow, ile mqy 
sllu/clhiaJlismy tych pofelkieh ryceirzy, stajqcych dlo 
tuimieju w zwajrtym sizeiregu ze wis’zystkielh isfer, tak 
ludlzi o  wyzlszem wyksztaliceniu, jiaik i ituidzi pira­
cy, iziwialzanych zamiiowaniem potekiiej Piesni jalklby 
Wqzlem taastersfciej mil/osci.

DjZiiesiaty Zjazd Spiewaezy W dlnilaclh 28 i 29 cizer- 
wciai 1914 by! ostatnim a zaraizem nnjwisipainiailszym 
Zjazdiem.

Okoilo 150 Kol Spiewaczych zjedboezioinych w je- 
dlmo oignisiko mysli i duciha, zagoscilo w  Poznaniiui,

aby ciac calemu Narodiowi d'owodl, ze w seincach ich 
tlli haislloi odrjodlzenia, ze choc pozbawiemii iwiolnosci, 
kllloirq siq oieszq iinne narody, idhcq przieisfojc mam pie- 
sniq silojwla otiuchy:

Niech mas owieje naszych pieisni cieplo, 
Znziucmy na chwilq z sere zaiolbne kjlry. —- 
Chwycmy zja lutniq, acli chwycmy za lutniq!
Na naszych piersiaich niecihaj siq wygrzeje,
A  choc zadzwiqezy nam rzewtnie i ismiuitnie, 
.Wslkrzesi wspomnieniia dawne i nadzieje!

Ktoz piojinujqc triile iwizailoisile idm ly K o l spiewa'- 
czych nie uohylil komie ezloilla lulb siyszqc z setek 
polskich piersi piesri, nie zacizerpnqil prafwdzi|wej 
ottoicliy, ze Polska Wclnq bedzie!

Pziis po fakcie dlokonlamym, caesizymy isiq woinq 
Ojezyzmq, aile lutnia nasiza, zwkstunfea masizej wol- 
moisci zamilkllai. Ciosy zewsziqid zadlawane naszej Oj- 
czyzoie, nie poizwolily Spiiewafcorwi uijqc iw nqkq lu- 
tni, muisiiall dhiwycic za mieciz, aby zaigirodizie dirogq 
n ieprzyjac ielow'i' praignqcem'U niais znowu ujar.zmic.

Niia wszyscy jednak a mieictzem poezli ikraj rattio- 
w-ac od zalewu mieprzyjacielliai, pazioistalo jeszoze wije- 
lu, ktbutzyby mog'li wislkrzesic te pieikne zwyczaje.
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Wielkopolanie Śpie(waicy! Imieniem Małopolskich 
Miłośników Muzyki i Pieśni, witem Was! .budząc do 
dawnej piiaicy! Niech ta placówka Wróci dio dawniej 
świie(t|noiśici, miech będzie ona jakby lataimią morską 
djla tych, któnzy jakby 'zbłąlkaiii sanktiftą. śtwilaitłia; 
miech będzie oma źródłem ©żywcizem śpiewu i mowy 
ojczystej.

Podajmy sobie bratnią dłoń i wznówmy tę 
. pracę tak pięknie zawiązaną,, śpiewajmy i. pamię­
tajmy o tem, że tylko ludzie źli nie znają śpiewu.

Nowo utworzona akademja dla Muizyki kościel­
nej i pozyskanie dla Poznania kompozytora o świia- 
toiwsejj sławie p. Feliksa Nowiowieljislkfegtot, niech bu­
dzą nadzieje, że tak ideje twórcze, jalk i maulkai Mu­
zyki kościelnej wejdią na właściwe tio/ry, czego z ca­
łego serca życizyć sobie powinniśmy.

Cześć Pieśni! i Wam wszystkim, kltlórzy podejmie­
cie tę prace i daj Warn Boże, zbierać jak najobfitsze 
oiwcic© ku chwała Bożej, Sztuki ojczystej i przyszłych 
maiszych pokoleń.

Poznań we wirlześniiu 1920.
Michał Toepfer.

W sprawie „unarodowienia" liturgii.

Od jednego z poważniejszych znawców muzyki ko- 
ściełniej, śpiewu liturgiciznego i liturgii kościoła kato­
lickiego, otrzymaliśmy pismo, które powinno wyprowa­
dzić z bledli zwolenników „unarodowienia11 i położyć 
kres dysputom odbiegającym od rzeczy. Tireść tegoż pi­
sm a podajemy w całości.

Szanowna Redakcyo!

Całkowicie solidaryzuję się ze słusznemi uwa­
gami Sz. Redakcyi w Nr. 9 „Muzyki i Śpfewu11 nad 
artykułem „Cudze chwalicie11. Proszę przyjąć ode- 
ranie szczere wyrazy uznania za mężne i otwarte 
zabranie głosu w tej sprawie.

Istotnie jest rzeczą pożałowania godną, że ci, 
którzy pierwsi powinni dać przykład znajomości 
sztuki kościelnej i poszanowania przepisów Kościo­
ła św., zdobywają się na takie bałamutne artykuły  
i publicznie je ogłaszają w „Gaziełach kościelnych11. 
Widoeznem jest, że dla autora tego artykułu wię­
kszą powagę naukową i prawną stanowią wywody 
ks. Schuberta z Wiednia, aniżeli orzeczenia Kongre­
gacji Obrzędów, powaga Stolicy Apostolskiej i prak­
tyk a całego Kościoła katolickiego.

Mojem zdaniem, takie próby „unarodowienia11 
liturgji otwierają na rozcież w rota wszelkim zaku­

som „unarodowienia11 Kościoła, czyli odstępstwa od 
jedności z Kościołem Chrystusowym.

„Unarodowienie11 liturgji przez wyrzucenie z niej 
łacińskich śpiewów —  to ułatwienie schizmatyckiej 
roboty rozmaitym Chodórom z amerykańskiego pol­
skiego kościoła narodowego i naszym ITusznom —  
wywrotowcom, a wreszcie K ozłlowitom, którzy już 
nietylko ze śpitewów wyrzucili łacinę, ale nawet 
Mszę odprawiają po polsku.

Pocieszam się jednak tem, że takich (jak autor 
wspomnianego artykułu) umysłów, zarażonych po­
kutującym dotąd w Galicji Józcfinizmem, jest nie 
wiele; że jednak w końcu przy poparciu ludzi świa­
tłych i dobrej woli, dbających o podniesienie chwały 
Bożej w świątyniach waszych, będziemy mieli śpie­
wy godne naszej św. liturgii katolickiej.

Ks. A. N.

Orlętom —  Cześć!
Pod broń młode orlęta 
W ęglniiioiwej próby czas, 
Trąbka, bojowa wizywa 
Ojczyzna woła Was!

Najprzód polska młodzieży, 
Chioć słaba jeszcze dłoń,
Lem silna wiara twoijla(,
Pod broń, pod broń, pod birloń!

„Z Bogiiem w bój poi zwycięstw©1 
Idźcie orlęta w dał.
Niddizieję biudiząc w braciach 
Wolę hartujcie w ,s)‘ia\l!

Hańbiących kraj układów 
Wlsjzełik; ą zrywajcie nić, 
Idźcie! w bój krwawy idźcie 
Wolni musicie żyć!...

Zapał Wasiz niech rozjaśni 
Żałobny w Polsce mnok,
W świetlaną przyszłość kraju 
Wytęż młodzieży wzrok!

Składacie dziś Ojczyźnie 
Młodzieńczych marzeń sny, 
Dajecie krew i życie 
I mlaitek Waiszycih łzy.

Przed takich serc ofiarą 
Cofnie się! cofnie wróg!
Królowa Piolska z Wami,
Z Wami Orlęta Bóg!

Idźcie młode wiarusy,
Śmierć wroigom idźcie nieść, 
Wy Polskę ratujecie,
Cześć Wam Orlęta! Cześć!

An-Ka.

Wyobrażenia muzyczne
na Kaszubach.

(D okończen ie).

Oto w ięc żyw y, n ao czn y  typ  śp iew ająceg o ; ot© 
w ykonaw ca, realn y  utw oru id ealnego. E pop eja D er- 
dow skiego p rzech ow yw a pieśń liryczn ą, p o d ając  ją  
w epicznym  opisiie śpiew ania. N iedosiężny w a r ty ­
styczn ym  dow cipie je s t też opis „m uzeki J n g a tc i '1; 
p o stać  tej pomny A g a ty  organ iściank i i jej g ra  na 
fortepianie, opow iadana humorysdwcznemi p orów n a­
niami, je s t w stylu sw oim  ciziemś doskonaleni. 

„Organista tej bez mnidzie znak doi swoji córce,
Be zagrała Czorlińściemu co na klawikórco.
Bjałka sę to czerwinieła, to jak kreda bladła,
Ale wreszce do dłudziego pudla grac zasadła.
Klapę w gorę tej podniosła, rozłożeła note,
I zaczęna bić palcami w bjołe pudła gnote.
Z goscem blisko klawikortu sadle so rodzyce,
Abe słuchać, jak wepadnie ono w gnote bioe. 
B jałka tłucze praw ą ręką na oteczne gnote,
Cenko, jak  to muzekują po stodołach koto.
Razem ale wali lewą, jako In1 po basach,
Grubo, jak ciej skrzepią cężcie w rota na zowiasach. 
Roz zdowało sę, że tesąc żabow skrzeczy w błocę, 
Potym  znowu, jakby twarde żogowale kloce.
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Wreszce raptem przeskoczeła w melodyją smutną, 
Jak  ciej w pustą noc na notę śpiewają pokutną. 
Pokazała bjołe ząbcie i podniesła główkę,
Tej zaczęna do muzeci śpiewać jim frantowkę”'.

„Frantów kę“, to znaczy pieśń świecką w przeci­
wieństwie do kościelnej. Śpiewała ową długą pieśń
0 Wandzie, której wspaniała drama,tyczność prze­
chodzi estetycznymi kontrastami w żywoitną weso­
łość, dzięki opisowi wrażeń, jak ie  wywarła na głó­
wnym słuchaczu, panu Czarlińskim:

„Choć Jagatka ju do kuńca pieśnią wespiewała, 
Jednak wjedno paluszkami dali przebjerała.
Szkoda jeno, że nie czaiła sama ju, co grała,
Bo Czorlińści zacząn chrapać, że jaż jizba drgała. 

-Wej frantowka pana gosca często decht uspieła, 
Tako bela w melodyji czarująco seła.
Drzemoł se na klawikorce głowę mając w ręku 
I chrapanie swoje mnieszoł do muzeci brzęku”.

Atoli, o, lutow nicy lekkiej muzyczki! —  nietyl­
ko fortepiany spotykamy w kaszubskim świeci©
1 nietylko ta k  wykwintne odbywają się tam kon­
certy. Owszem, jako szczególną attrakcyę, zapowia­
dają drużbowie, zapraszając mai wesele, że

„Klarnet, base i skrzypice będą nama grało,
Bjałkąm tam i kawalcrąm nodzie będą drgałe”.

1 rzeczywiście ochocza jest kaszubska muizyka 
do tańca: jak  polska, nie jak  francuska. Na wesel­
nej „bjesadae w Kroka,wie“, gra ją  „nmzekańce",
a. Czorlińści „tańcuje z kobietami tuńca kosziubśc-ie- 
go“, swojskiego, z,e swojskiemi figurami rybackiemu

W jizbic belo wiele stoików postawionecli w redzie, 
Jeden kawał od drudziego, jak  ciej gęste sztedzie. 
Między tymi sę goniele skokający w tuńcu 
Zawde nazod sę cofając, ciej ju bele w kuńcu.
W jedno biedziem węgorzowym weprowiale skocie, 
Bele, bjałcie jak mężczezne, ujęcy pod bocie.
Czasem bjałka, chcąc ucelmąc temu, co ją  goni, 
Mnijo w bok, a on tu z przodku przeskakuje do ni. 
Tej oboje sobie w ocze chwilkę spoglądają,
Potym kożdc w jinszą stronę zręcznie wekrącają.

Drużba zaro doi na wiwat zarznąc melodyją, 
Wsześci gosce zawołałe: — Niech oboje żyją!

Poiznajmy jednak osobiście najpoważniejszych, 
zawodowych przedstawicieli muzyki na Kaszubach, 
tj. organistów. Musi to być stan ważny, bo nie ubo­
cznie i nie jeden raiz oglądamy ich w epopei Der- 
dowskiego. Zaszczytną też poeta dodaje im nazwę: 
>,ba,kałarzy“ czyli mistrzów. Nie omieszkajmy więc 
odwiedzić ich, śladami patia Czorlińściego. Oto skró­
cony tekst ujm ującej opowieści:

t- -Poszed wreszce do Żornowca, gdze mnioł znajomego 
Tamtejszego organistę, pana ząmożnego.
Organista mnioł mnieszkanie w cesterścim klasztorze, 
Nie jak jaci gburek w dole, le jak grof na górze.
Pąn bakalorz sedzoł prawie prze ocienku w szczycę 
I teskliwie stąd w daleką wzeroł okolicę;
Ciej przed furtą swego cl rucha z młodech lot oboczeł,
Ledwie z okna od radosce na wies nie weskoczeł.
W porę kroków je na dolo, clioc beł tędzi w brzuchu,
1 na szyję jemu podo: — Jakże mosz sę, druchu? —
Tej do jizbe organista gosca zaprowodzo,
Swoji żonie go przedstawia i decht prze ni sodzo,
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— Żonko! — szepce swoji Kasze do prawego ucha — 
Pąn Bog do mnie przeprowadzę! nolepszego drucha. 
Więc nadskakuj mu, jak możesz, chyże staw jedzenie. 
Może samni roz u niego będzem na goscenie. — 
Szlachcec zjod jaż sedem kuklow, to nie żodna błaga, 
Ale kąseczk go potemu wzęna polec zgaga.
Kawe wepieł pąn Czorliński gorneszków dwanosce,
Bo węclrowol bjcdok srodze długo ju o posce.
Polknąn chcewie wszetko żeto razem z cykoryją, 
Dzewiąc sę, że organistoc tak so dobrze żyją.

W stąpmy jeszcze na 'zakończenie do bocznej 
kruchty w oliwskim kościele.

„Tam z chłopami organista egzamin odbywoł 
I jech ostro ze świętego pisma przesłuchywoł.
Chto nie umnioł odpowiedzec, trzcioncem broł po skórze, 
A chto umnioł, mog kalkować cały rok na chorze.
Tej sę braciszk Leon spytał pąna Czorlińściego,
Czy dostąpić także nie chce odznaczenio tego?
— Mogbes ostać kalkańcistow honorowym człońciem, 
Tej Czorlińści nabroł w serce lusztu i otuchę,
Zaro proseł organistę wząc go na przesłuche.
Ten mu kozoł wszeście mesie dobrze mnieć skupione, 
Bo on jego będze ostro broi na wszeście stronę.

Egzamin wypadł pomyślnie.
Pąn bakalorz kuńcząc wreszce woźny nen egzamen, 
Rzecze: — Świetnie żes sę spisoł, druchu, tero—amen! 
Więc też za to zasłużonym szczecę cę honorem,
Jes noweższym mym dmuchoczem i kalkulatorem!
Pąn Czorlińści z wielgą przejąn urząd nen pokorą 
1 tobaci mu na rękę wsepol mniorkę sporą —
Jaż se od ni organisce zakrąceło w głowie — 
Cichnąn... Szlachcec tej powiedzioł:—Dejże, Boże zdro- 
Potym mowieł perswadując panu organisce, wie!—
Że mo jego w tym urzędzie jeno mniec na lisce;
Bo nic może docli w Oliwie ostać bez czas wszetek, 
Więc le czasem z tego zrobić będze mog użetek;
Ale zawde, ciej w Oliwie będze gdze prżepodciem, 
Chce bec jako kalkulator prze dymaniu przodciem.

W takiem więc poszanowaniu są organiści na 
Kaszubach, że szlachta uważa sobie za honor i na­
grodę być kalikamtalmi. W zwycizaju takim i w tej 
powiastce, która jest cząstką epopei kaszubskiej, 
mieści się ziarenko prawdy: ©pieść dla oświaty i mu­
zyki.

To kaszubskie nadbałtyckie ustronie naszej Oj­
czyzny, gdzie niegdyś rozbrzmiewały harfy Wene- 
dów, ai przez szeregi wieków rozlega się mocna 
i wolna pieśń ludowa, podniesiona niekiedy do go­
dności hymnów narodowych, niechaj gra pobudkę 
całej Polsce do Odrodzenia w życiu i w muzycznej 
twórczości, rycersko odważnej wśród przeciwności 
i nieustannej.

W zruszająco, uioczo i szczytnie zanucił Derdow- 
ski w przygrywce do swojej epopei:

„Wezoe ryrne te ubodzie 
Kas zubściego łgorza,
Chtorze kłaidę wąm na prodzie 
Ojczyznę ołtarza.

Czujce tu ze serca toni 
Skłod nasz apostolści:
—  Niema Kaszub bez Poloni.
A bez Kaszub Połaci".

Oddając nawzajem Kaszubom tę strofkę razem 
z hołdem dla pamięci je j twórcy i a dziękczynieniem
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za muzyczne natchnienia, pomnóżmy w sobie miłość 
muzyki. Bo niet.ylko'„Ibez Kaszub niema Polski", ale 
i beiz muzyki! Niechaj piękny i powszechny śpiew 
ruski, węgierski, czeski; niemiecki •— nie o pierścieni 
nas napowietrznie oblężeniem izie wszech stron; lecz 
niech nasza rodzinni pieśń, do której Bóg dał Polsce 
geniusz, stoczy także zwycięzką bitwę tonów ze 
wszystkimi sąsiadami. Niechaj n&l olbrzymich prze­
stworach Polski z Jej iście ateńskiemi stolicami, nie­
chaj w wysoce kulturalnym narodzie' polskim, któ­
rego potężna,, liczba kończy się siedmiu zerami, nie­
chaj w przepysznej mowie polskiej —1 a śpiew, to 
dwakroć więcej, niż mowa! — rozlega się pieśń... 
pieśń tryumfalnego pokoju... 1 niechaj polskie poję­
cie muzyczne, płodne w działalność, nigdzie ani na 
chwilę, nie będizie słabsze, niż te nadobne i owocne 
w miłym zakątku ojczystym wyobrażenia muzyczne 
na: Kaszubach. Dr. K. X-żę Lubecki.

ANTONI KOSOWSKI.

Dawne ludowe zwyczaje i pieśni.
(Ciąg dalszy).

2. Zrękowiny. Swat spełniwszy pomyślnie swoje po­
selstwo, po wymianie i uzgodnieniu życzeń i warunków  
obu stron, dotyczących uposażenia obojga młodych, 
oznaczał wspólnie z rodzicami narzeczonej dzień zręko- 
win W  dniu tym, przybywał sw at wieczorem z oblu­
bieńcem i jego rodzicami, w towarzystwie sąsiadów lub 
najbliższej rodziny.

Przed zamkniętymi wrotami domostwa staw ał swat, 
m ając przy boku oblubieńca, poza nimi grupowali się 
przybyli, rodzice i sąsSedzi, aż sw at uderzywszy laską 
we wrota, rozpoczynał śpiewanie:4

Otwórz-że mi otwórz, moja panno wrota, 
Niechże ja nie złażę z konika do błota,

Pani matko nasza, córeczka nie wasza,
Jedne córkę macie i tę nam oddacie.

Rodzice oblubienicy przygotowani już ula tę uroczy­
stość, oczekiwali w towarzystwie starszyzny i sąsiadów  
danego znaku i śpiewu, 'poczem otworzywszy wrota 
witali się wzajemnie z przybyłymi, zapraszając ich d.o 
izby. Pochwaliwszy Boga, sw at łub najczęściej upro­
szony organista przemawiał do zebranych o celu przy­
bycia. Był to rodzaj t, zw. „oracji“ okolicznościowej, 
kończącej się jakimś wyjątkiem/ z ewangelji i słowami 
„czego i wam życzę aimlen“ ...

P o „oraoji“ częstowano się kolejno napitkiem, po­
czem zasiadali wszyscy do stołu, do wspólnej wieczerzy. 
Przy jedzeniu toczyła się rozmowa na tem at wyboru 
starosty weselnego, który od chwili wyboru staw ał się 
mistrzem ceremonji weselnych. Zwykle obierano nim 
sw ata lub też organistę, jako najpoważniejszą po księ­
dzu osobę, albowiem sarno przysłowie przez lud używane:

„Organista w parafii,
Pierwszy filar w rełigu“

Wskazywało, aby tę godność piastowała osoba, mająca 
pierwszą powagę i znaczenie w parafii.

Około północy obrany mistrz ceremonii, wyprowa­
dzał młodą parę ustrojoną w wianki, z obrączkami na 
palcach na środek izby, która u klękną wazy, odbierała 
błogosławieństwo od rodziców w słowach i w znaku

Krzyża św., poczem pokropiona wodą święconą osia­
dała .na wskazaniem miejscu przez starostę. Było to 
miejsce w pośrodku za stolom; stół uprzątnięty nakryty  
biało,' na którym  położono bochenek chicha. Starosta  
ułożywszy prawe ręce oblubieńców na chlebie, wiązał 
je białym ręcznikiem, śpiewając:

Łączm y, łączmy przyjacielskie dłonie,
Łączm y, łączmy, przy tak zacnem gronie 

W iw at! W iwat!

Pieśni tej wszyscy wtórowali. Obrączki i wianki spo­
czywające na głowach oblubieńców zamieniał starosta, 
nucąc śpiew wraz z obecnymi:

1

Bóg za - czy - na Bóg koń - czy, 

±

Bóg za - czy - t a  i Bóg koń - czy.

I $ = ± :
Ko - cha - ją  - ce ser - ca łą  - czy.

Bóg zaczyna i Bóg kończy,
Kochające serca łączy,

Tobie wstążka i pierścionek,
A mnie wianek z trzech równianek 

W iw at! Wiwat!

Starosta weselny przemawiał do młodej pary. po­
czem pierwszy pi l zdrowie zaręczonych, a. za ii im reszta 
tow arzystwa. Dziewczęta i kobiety śpiewały z panną 
młodą:

W iwat, wiwat, com wygrała,
Żem się w chłopcach nie kochała,
Ino w jednym i to grzecznym,
Ten mi będzie sługą wiecznym.

Potem pan młody ze starostą i mężczyznami:
\

W iw at wszystkim gościom,
W iw at jegomościom,
W iwat i tej pannie,
K tóra idzie za mnie!

A wreszcie wszyscy napfzemian:

—  Kłaniaj się Marysiu, kłaniajże się młoda,
Padnij raz i dragi rodzicom do nogi.

  Pocóż się mam kłaniać, za co mam dziękować,
Kiedy mię rodzeni nie chcą w chacie chować?

Po odśpiewaniu tych pieśni, odbywał się targ  o wia­
nek panny młodej. Ubiegały się o niego dziewczęta, 
a która go wytargowała i otrzymała, była pewną wró­
żby, że pierwsza z pośród innych za mąż pójdzie. W ia­
nek ten odebrawszy od panny młodej, kładła na chwilę 
na swą głowę, poczem. przypinano go panu młodemu 
do czapki.

Na pamiątkę zrękowi.n, młoda para wymieniała so­
bie wzajemnie podarunki. Były to zwykle jakieś bły­
skotki do ubioru lub korale, u zamożniejszych zaś ta ­
lary, lub wyroby ze srebra,

Ręciznik zrękowinowy składała starościna starannie 
dio skrzyni. Ręcznik ten w razie śmierci jednego z mai-
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ż o n k ó w  w k ła d a n o  do tru m n y , n a  z n a k  n ie ro z e rw a ln e g o  
n a  w ie k i p o łą c z e n ia  m a łż e ń s k ie g o . C h le b  z rę k o w in o w y  
sp o ż y w a n o  n a  t e j  u c z c ie  z k ie łb a s ą  lu b  sz p e rk ą , m ia ł  0 11 

b y ć  s y m b o le m  d o s ta tk u  o b lu b ie ń có w , k tó r y  z a w sz e  
z o k r a s ą  p o w in ien  się  u  n ie b  z n a jd o w a ć .

U z a m o ż n ie jsz y c h  g o s p o d a rz y  sp ro w a d z a n o  i m u zy ­
k a n tó w , w  b r a k u  ty c h ż e  je d e n  ze sk rz y p k ó w  p r z y g r y ­
w a ł t . z w. „ z rę k o w in o w e g o 11, p rz y  śp iew ie  w s z y s tk ic h  
u c z e s tn ik ó w . O ile  b a s ó w  n ic  b y ło , sp o rz ą d z a n o  n a  
p rę d c e  b a s  z k o n e w k i d re w n ia n e j. W c is k a n o  m ia n o w i­
c ie  w  s z y ję  k o n e w k i su c h y  p rę t  w ie rz b o w y , a  d ru g im  
p rę te m  p o ta r ty m  ż y w ic ą  p rz e su w a n o  w  t a k t  p o  n im . 
B y ł  to  b a s  ty lk o  d la ro b ie n ia  w ię k s z e g o  h a ła s u , w celu  
u trz y m a n ia  d a n e g o  te m p a  w ta ń c u , co  p o n ie k ą d  o s ię -  
g a ło  p ew ien  ce l p r a k ty c z n y . „Z ręk ow i.n icw y “ b y ł to  
śp iew  i t a n ie c  w  c h a r a k te r z e  p o lo n e z a :

i
i

K ie  - dy bę  

-s
dzie s ło ń  - ce  i

i

po - go - da,

I
P rzycho d ź J a

i

siu do m e - go o - gro - da,

$
Przychodź J a  - siu  do m e - go o - gro - da.

—  K ie d y  b ę d z ie  s ło ń c e  i p o g o d a ,
P rz y c h o d ź  J a s i u  d o m e g o  og rod u ,
N a w ą c h a sz  s ię  z ió łk a  p a c h n ą c e g o ,
N a p a trz y s z  s ię  l ic z k a  ru m ia n e g o .

—  C ó ż m i p rz y jd z ie  z tw o je j  ru m ia n o śc i,
K ie d y  n ie  m am  do c ie b ie  w o ln o śc i,
—  A p a d n ijż e  o jc u , m a tc e  do- n ó g ,
B ę d z ie sz  m ia ł w o ln o ść  d o  m n ie , d a lib ó g .

P o  śp iew ie  ty m  n a s tę p o w a ły  in n e , p rz e g ra d z a n e  
ta ń c e m , s to s o w a n o  je d n ę  i tę  s a m ą  nasi od  ję  d o  k ilk u  
śp ie w e k . J e ż e l i  w  o b rz ę d z ie  z rę k o w in  i z a b a w ie  b r a ł  
c z y n n y  u d z ia ł o r g a n is ta , w ó w c z a s  d o b ó r p io s e n e k  i m c -  
lo d y j b y ł n ie w y c z e rp a n y . N ie  b r a k ło  też  i h u m o ru , k t ó ­
ry m  p a n  o r g a n is ta  b a w ił  z e b ra n e  to w a r z y s tw o , ła k o m e  
n a  „p rz y śc ip .n e“ w ie rs z y k i lub h u m or, z a e z s r p ię ty  
z u tw o ró w  R e y a , lu b  in n e j p o ls k ie j h u n n o ry sty k i. A  że 
„ p ie rw sz y  f i la r “ , o r g a o ia ta -n a u e z y c ie l  z a jm o w a ł p rz e d ­
n ie js z e  s ta n o w is k o  w  ż y c iu  ooidziennem  d a n e j p a ra fii , 
u w a ż a n o  so b ie  z a  w ie lk i  z a s z c z y t , je ż e l i  p an  o r g a n is ta  
w sp ó ln ie  z z e b ra n y m i g o s p o d a rz a m i b a w ił s ie b ie  i  to ­
w a rz y s tw o . O rg a n is ta  z w y k le  p o s ia d a ł z b io ry  śp iew ó w , 
i g d y  d z ie w c z ę ta  lu b  d ru ż b o w ie  c h c ie li  s ię  p o p is a ć  p rze d  
w e s e ln ik a m i, u d a w a li s ię  z w y k le  do o r g a n is ty  o  p o m o c . 

M istrz  t e n  p ie śn i, to n ó w  i h u m o ru  c z e r p a ł ja k  z ro g u  
o b f ito ś c i  p o m y sły  d la  k a ż d e g o , u ś w ie tn ia ją c  t e  o b rz ę d y  
w e s o ło ś c ią , je d n a k  n ie  p r z e k r a c z a ją c ą  g r a n ic  p o w a g i 
ob rzęd u .

Z n a jc z ę ś c ie j  u ż y w a n y c h  p io s e n e k  p rz y ta c z a m  n a ­
s tę p u ją c e :

P r z y je c h a ł  do n ie j c z te r e m a  k o n i 
Przied g a n e k  m a lo w a n y ,
I  ją ł  j ą  p ro s ić , s ło w a  u n o s ić ,
B y  d a ła  w ia n e k  ru c ia n y .

lub:
U b r a ł się  w  la m ę , p r z y je c h a ł  do m nie 
P o d  m u ro w a n y  z a m e k .
I  z a c z ą ł p ro s ić , c z a p k i u n o s ić  
O m ó j r u c ia n y  w ia n e k .

A  k tó ż  t-o ta m  s to i  u  fu r te c z k i  m o je j?
D a  j a ć  to  k o c h a n ie , c z e k a m  c n o ty  tw o je j.

A  k tó ż  to  ta m  s to i u o k ie n k a  m e g o ?
D a  ja ć  to  k o c h a n ie , c z e k a m  w ia n k a  sw e g o .

—  K o n ik  z m ó k ł i j a  z m ó k ł i k u lb a k a  z m o k ła , 
D la  c ie b ie  d z ie w cz y n o , g d y  s ta łe m  u o k n a , 
G d y  s ta łe m , p u k a łe m , n ic  c h c ia ła ś  o tw o rz y ć , 
M u sia łem  g łó w e ć z k ę  n a  p ro g u  p o ło ż y ć . 
G łó w e e z k ę  n a  p ro g u , r ą c z k i  k o ło  p ro g a ,
O tw ó rz  m i Z o s ie ń k o , b ó j s ię  P a n a  B o g a !

—  W id z i B ó g , d a lib ó g ,' żem  c ię  n ie  p o z n a ła , 
B o b y m  c i J a s ie ń  k u  o tw o r z y ć  k a z a ła .
P o c ó ż c ie  p r z y je c h a li  m oi m ili g o ś c ie ?
J e ś l im  wa.ni się  sp o d o b a ła , o jc a  m a tk i p ro śc ie . 
A  ja  so b ie  p ó jd ę  za  p ie c , n ib y  b ę d ę  p ła k a ć ,  
A  w y n a  t o  n ie  z w a ż a jc ie , in o  ta r g u  d o b i ja jc ie . 

A  b ę d z iem y  s k a k a ć .

O j b io d a ż  m i z ty m  Jasieńk iie im
C ią g le  s to i  pod o k ie n k ie m ,
C z y  d o  B o g a , cz y  do lu d zi,
C o j a  z a sn ę  to  011 bu d zi.

—  O tw ó rz , o tw órz  k o c h a n e c z k o ,
B o  w y b iję  o k ie n e c z k o ,
—  N ie  o tw o rz ę , b o  s ię  b o ję ,
G łó w k a  b o li, leciw ie s to ję .

G d y b y m  j a  w ie d z ia ła , że p ó jd ę  za  w d o w c a , 
U w iła b y m  w ie n ie c  z o s tu  i ja ło w c a .
A  je ż e l i  b ę d z ie  n a d o b n y  m ło d z ie n ie c ,
T o  m u szę m u u w ić z d ro b n e j r u tk i  w ićn io .i.

A  ta m  w ed le  m ły n a  -  w y s o k a  d ę b in a , 
T r z e b a b y  j ą  w y r ą b a ć .

S p o d o b a ła  m i s ię  u s ą s ia d a  c ó rk a ,
A le  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć !

D a d z ą  c i j ą  d aclzą , do dom  o d p ro w a d z ą , 
T y lk o  t r z e b a  p o c z e k a ć .

N a  p ie rw sz e  z a lo ty , s tr a c i łe m  ja  z lo ty , 
J e s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć !

D a d z ą  c i  j ą  d a d z ą , d o d om  o d p ro w a d z ą , 
T y lk o - t r z e b a  p o c z e k a ć .

S tr a c iłe m  i t a la r ,  led w o m  n ie  o s z a la ł 
J e s z c z e  m i ją  n ie  c h c ą  d a ć !

D a d z ą  c i ją ,  d a d z ą  itd .

S t r a c iłe m  i d u k a t, co m  g o  m a tc e  u k r a d ł 
J e s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć .

D a d z ą  c i ją ,  d a d z ą  itd .

S t r a c iłe m  i k o n ie , c o  c h o d z iły  w b ro n ie , 
J e s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć .

D a d z ą  cii ją ,  d a d z ą  itd .

S t r a c iłe m  i w o ły , co  c h o d z iły  w ro li,
J e s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć .

D a d z ą  ci ją ,  d a d z ą  itd .

S t r a c iłe m  i trz o d ę  n:a j e j  to  u rod ę,
Je s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć .

D a d z ą  c i ją ,  d a d z ą  itd .

S t r a c iłe m  i w ó z e k  i k o w a n y  p łu ż e k  
J e s z c z e  m i j e j  n ie  c h c ą  d a ć .

D a d z ą  c i  ją ,  d a d z ą  itd .

J a d ę  j a  n a  ź re b cu , o n a  s to i  w  cz ep cu ,
T e r a z  m i ją  k a ż ą  b r a ć .

N a  św ię ty  J a c e k ,  w  W a r s z a w ie  ja r m a c z e k  
S a m a  m i ją  w ie d z ie  m a ć .

A  j a  j e j  ju ż  n ie  c h c ę , w e d le  in n e j d re p cę ,
D a w n ie j m i j ą  b y ło  d a ć !

(G ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



Wielki Zjazd Muzyków polskiih w Warszawie.
K o m itet o rg a n iz a cy jn y  P ow szech nego Z jazdu m uzyków  

p o lsk ich  zw raca się  za łaskaw em  pośrednictw em  P ra sy  do 
w szy stk ich  instyt.ucy j i stow arzyszeń  m uzycznych, ja k o te ż  
do arty stó w  m uzyków  i w szy stk ich  osób p ra cu ją cy ch  zaw o­
dowo na p o lsk ie j niw ie m uzycznej z zaproszeniem  do w zięcia 
udziału w pom ienionym  zjeździć, k tó ry  odbędzie się  w W a r­
szaw ie w dniach 30 i 31 paźd ziernika oraz 1 i 2 lis to p ad a b. r.

..  O gólny program  p racy  Z jazdu podzielon ej na se k c je  
je s t  n as tę p u ją cy :

• * I. Twórczość. R ozp ow szechn ienie d zieł p o lsk ich  kom po­
zytorów  w k ra ju  i zag ran icą . Sp raw y  w ydaw nicze. O pieka 
nad’ kom p ozytoram i. K o n k u rsy .

II-. Pedagogia. K o n se rw a to r ja  i szk o ły  m uzyczne. K w a ­
lif ik a c je  n au czy cie lsk ie . N au ka m uzyki w szkołach  ogólno 
k sz ta łcą cy ch . P o trz eb y  n au czy cie lstw a. O pieka nad m ło­
d zieżą u czącą  się m uzyki.

III. Teorja i krytyka. M u zykolog ja . Sp raw a przedm io­
tów  teo re ty cz n y ch  w szko łach  m uzyczn ych i ogólno k sz ta ł­
cący ch ^  W y k sz ta łc e n ie  zaw odow e referen tów  m uzycznych. 
S ta n o w isk o  in s ty tu cy j m u zyczn ych  w obec k ry ty k i.

IV. Muzyka kościelna. S ta n  ob ecn y  m uzyki k o śc ie ln e j 
i sp osoby  podn iesienia  je j  poziom u. O rgan iści. T w orzen ie 
chórów  k o śc ie ln y ch  zw łaszcza w ie jsk ich .

V. Muzyka koncertowa. N asze p ro gram y k on certow e. 
D y ry g en ci i w y konaw cy . O rg an izac ja  i zad ania  tow arzystw  
Chóralnych.

VI. Opera. R ep ertu ar. D zieła  p o lsk ich  kom pozytorów . 
U stró j i k ierow n ictw o. Poziom  w y ko n an ia  m uzycznego 
i ogó ln a k u ltu ra  scen iczna.

VII. Muzyka stosowana. M uzyka w ojsk ow a. M uzyka 
w k in em ato g rafach , tan eczn a  i inne lż e jsz e  rod zaje .

VIII. Wydział organizacyjny. Z ałożenie ogóln ego 
zw iązku zaw odow ego m uzyków  p o lsk ich , is tn ie ją c e  zw iązki 
i o rg an izac je , ich spraw y i s tosu n ek  do ogólnego Zw iązku 
m uzyków . U tw orzen ie funduszu n a  w y daw nictw a m uzyczne. 
Sp raw a udziału m uzyki w radzie a r ty sty cz n e j przy Mini­
sterstw ie  S z tu k i i K u ltu ry .

P oniew aż wśród zaw odów  t. zw. w yzw olonych, mu­
zyczny  na leży  do n a jlicz n ie jsz y ch , a n a jm n ie j ja k  dotąd  k o ­
rzysta  z d obrod zie jstw  o rg an izac ji, z opieki P ań stw a  i spo­
łeczeństw a, poniew aż nadto ob e jm u je  on trz y  w ielk ie d zie­
dziny: tw ó rczą , w y ko n aw czą  i p ed agogiczną, p rzeto  z jeg o  
pom yślnością, i rozw ojem  łą cz y  się  w ielk i szereg  doniosłych  
spraw  i zagadnień zarów no zaw odow ych ja k  i a rty sty czn o - 
k u ltu ra in y ch , k tó re  oddaw na d om aga ją  się  rozw ażenia i roz­
strzy g n ięcia .

Św iadom y zarów no w ażności ty ch  potrzeb, ja k  i pow agi 
.Chwili odbudow y narodu, k o m ite t o rg a n iz a cy jn y  m a n a­
d zieję . że n a  w ezw anie je g o  ogół m uzyków  odpow ie ja k n a j-  
lićzniejszean zgłoszeniem  się do udziału w p racach  Z jazdu, 
oraz nad esłan ia  referatów .

M ając ju ż  zapew nione bardzo życzliw e pop arcie Mini­
sters tw a  Sz tu k i i K u ltu ry , k o m ite t d ołoży  w szelk ich  s ta ­
rań , ażeb y  udział w Z jeździe ja k n a jw ię c e j m uzykom  m ie j­
scow ym  i zam iejscow ym  u łatw ić i nie om ieszka  we w łaści­
wym czasie podać do w iadom ości p u blicznej dokładnych 
danych d o ty czący ch  regulam inu Z jazdu.

Z głoszenia i re fe ra ty  na leży  n a d sy ła ć  do siedziby  k o ­
m itetu : W arszaw a, T o w arzy stw o  m uzyczne, Gm ach F ilh a r­
m onii. ul. S ien k iew icza  8.

W arszaw a, w czerw cu 1920 r.

H enryk M elcer, p rzew odniczący . —  Ludom ir R ó ż y ck i, 
K a ro l Szym anow ski zastęp cy . F e lik s  S ta rcz ew sk i, A dam  
B u k ow iń sk i, sek re ta rz e . R om an C h o jn ack i, sk arb n ik . 
C ezary  Je le n ia  F e lik s  K on op asek  P io tr  M uszyński —  
S ta n is ła w  N iew iadom ski ■ P io tr  R y te l Mar ja  R iid ige-
ro w a-W ąso w sk a —  R om an S ia tk o w sk i, członkow ie.

S tr. 6. M U Z Y K A

R e fe r e n te m  d la  M u z y k i  k o ś c ie ln e j  n a  Z ja z d  w  W a r ­
s z a w ie  o b r a n y  z o s ta ł  p. T o m a s z  F l a s z a  z K r a ­
k o w a . Z w ię ź le , k r ó tk o  i t r e ś c iw ie  s fo r m u ło w a n e  w n io ­
s k i i ż y c z e n ia  n a d s y ła ć  m o ż n a  d o  d n ia  15  P a ź d z ie r ­
n ik a  b . r .  n a  r ę c e  te g o ż  r e f e r e n t a :  K r a k ó w , u l. K a ­
n o n ic z a  1 1 ,  I I . p .
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Ruch muzyczny.
R u ch  m uzyczny w P oznan iu . —  Zapow iedzi są duże, na- 
dzieji- obudzone. —  A kad em ia  m uzyczna pod k ieru n k iem  
d y rek to ra  H O p ieńskiego i Y iced y rek tora  Ł . K a m ień ­
s k ie g o .- — B lisk o  1.000 u czni ju ż  zap isanych . —  R ep rezen ­
ta n t M in isterstw a K u ltu ry  i  S z tu k i Cz. K ę d z ie rsk i żyw o się 

in teresu je  p o stu latam i w szy stk ich  czynników .

Gdy 20 lis to p ad a 1919 p ostanow ion o obchodzić ro cz­
n icę  osw obodzenia L w ow a, ted y  za in ic ja ty w ą  D ra D zie­
rży ń sk ieg o  p o w stał u ro cz y sty  obchód na k tóry m  popisał się 
chór ad hoc zorganizow any przez K a je ta n a  B o ja rsk ie g o ! 
Po obchodzie zeszli się śp iew acy  i p ostanow ili p ow ołać do 
ży cia  „ E ch o “ na w zór lw ow skiego z F o n ta n ą  i k ra k o w ­
sk iego z W alew skim .

N a uroczystym  w ieczorze śpiew ali G audę M ater P o lo ­
n ia —  M o niuszki-G alla P ieśń  ry ce rsk ą  i M uncheim era 
W  S tary m  D w orze, z akom p an iam entem  n a  fortep ian ie  D ra 
R o g a lsk ie g o ; w T e a trz e  W ielk im  z w iosną b. r. dało E ch o  
k o n ce rt na k o lon ie  w a k a cy jn e  i na p leb iscy t. D ziś E ch o  
lic z y  około  50 członków  czy n n y ch  sam ych M ałopolan, a lu ­
dzi na stan o w isk u : profesorów  gim n., sądow ników , k o le ja ­
rzy , p o czciarzy  i inn ych . M iędzy innym i u czestn iczą  znani 
ogółow i Dr. R om an D ryżyp olsk i, K w icz a ła , Irzab ek . R a d ca  
N orsk i, G oral, D r. W id a jew icz , C za jk ow sk i. Na grudzień 
p rzygo tow u je  się  k o n cert w łasny . W  nied ługim  czasie w eź­
m iem y udział w k o n cerc ie  organow ym  F e lik s a  N ow ow iej­
sk ieg o , w y k o n u jąc  p salm y G om ułki i p ieśn i N ow ow ie jsk iego . 
O rk iestra  T e a tru  W ielk ieg o  pod b a tu tą  A dam a D o łży ck ieg o  
p rzy g o to w ała  ca iy  szereg  kon certó w  sym foniczn ych a  to  
6, i 3  i 20 w rześn ia , 4, 11, 18 i 25 p aźd ziernika, 1, 8, 15, 22 
i 29 listo p ad a, d alszych  sześć  ko n certów  zapow iada się  na 
zim ow y sezon. S k ła d  o rk ies try : 1 sk rzyp ce : T adeusz Szu lc, 
P a w la k  i W itk o w sk i, ko n certm istrze  Z am yko, prof. T eo d or 
M ayer, W y so ck i, R y c h te r  i G on et, w  p ierw szych sk rzyp cach  
razem  8-m iu. i i .  sk rzyp ce : B u chholz  i R y e n te r  k o n c e rt­
m istrze, potem  K u lcz y ń sk i, San k o w iak , A dam  i Sp rzyszew - 
sk i m łodszy. Y io la : k o n ce rtm is trz e  S o b ie ra jsk i i Trum pur. 
poczem  P a rt och i So ro k a , V io len cz e la : D e z y d e r y  D a n -  
e z o w s k i, S  p r z y  s z e w s,k i, D ec i R ozm aryno w icz 
(Sp rzy  szewski. p o trafi w szy stk ie  instru m enty  zastęp ow ać, 
w razie  braku  naw et dęte). K o n tra b a sy : C icch ań sk i, K a r ­
czew ski, D w orzak, M orlognef. F le ty : B o cz ek , T om ań ski,
O siistar. Oho ja  i ang. ro żek : K le in d ien st, B erk a , G rom adziń- 
sk i, K la rn e ty : M adeja, L a to siew icz  (b ask larn ct) i Z ach arsk i. 
F a g o ty : Sch n eid er ( jeszcze  dwóch w drodze). W al to m ie : 
k on certm istrz  w drodze potem  Sch m id t, S a iier i W aid h as. 
T rą b k i: A m orla, Je n d rz e jc z a k . trzeci w drodze. P u zon y : 
L eo b e rt, N itsche, H albroth . T u b a : M odeli. P erk u z ie : H ase- 
nahr. T y m p an y : M akarew icz. H arfa : R o g oziń sk a .

P ierw szy  k o n ce rt:

D nia 4 sierp n ia  b. r. odbył się  w w ie lk ie j _ sali A kadem ii 
K o n ce rt, u rządzony przez p ian istę  prof. L is ick ie g o , cze- 
lis tę  prof. I . Sp rzy szew sk ieg o  i śp iew aka tu te jsz e j opery 
K a ro la  U rbanow icza.

P ro f. Z. L is ic k i g ra ł P o lo n eza  A sdur Chopina i na 
zakończenie K o n certu , M elodie op. 3 R achm anino w a. W alce 
Sz u b ert-L isa t i P o lk ę  R achm anino w a, w y k azu jąc  n iesk a ­
z ite ln ą  tech n ikę .

P ro f. I. Sp rzy szew sk i —  od egrał bardzo p ięknie K o n - 
c-:rt E -m ol S e ry a isa , D avid ow a „ R o m a n s", P o p p era  „ V ito “ 
i za p rzep iękn y  ton  zm uszony do b isow an ia  zag ra ł jeszcze  
na d od atek  P op p era „ G a v o tte “ .

K a ro la  U rb anow icza znam y z K ra k o w a  -  je g o  prze­
p iękny  glos znow u się znacznie p ogłęb ił, n ab ra ł s iły  i b la ­
sku . Śp iew ał: M oniuszki „D ziad i B a b a "  M u ssorgskiego 
„ B a llad ę  o p ch le "  po polsku (w olałbym  u słyszeć ją  w o ry ­
g in ale  po ro sy jsk u ) p ow iad a ją  tu te js i, że po raz p ierw szy  
w P oznan iu  pu bliczność ta k  g o rąco  o k lask iw ała  a rty stę . 
P otem  w części dru giej śp iew ał Ż eleń skiego „Z aczarow ana 
k ró lew n a ", K arło w icza  „Nie p łacz nadieoiną" i na zak oń cze­
nie . „ R o m a n s" G reczcn in ow a. U rbano w icza b as ma dźw ięk 
i sili; n iep o śled nią  a d y k c ja  i op racow anie, d a ją  zupełne zado­
w olenie. G dy się m a ta le n t, m a te r ja ł i w y trw ało ść  w  p racy , 
to  m ożna bez W ło ch  i zag ra n icy  d o jść  do rezu ltatu .

Na ogół p u bliczno ść d arzy ła  arty stó w  hu czncm i o k la ­
skam i, ba naw et w ołaniem  bis i kw iatam i.

T a  p ierw sza p ubliczna p ro d u k cja  zro biła  n a  m nie ta k  
z estrad y , ja k  i z w idow ni, bardzo d odatnie w rażenie.
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In a u g u ra cy jn y  K o n c e rt  sym p honiczny; O rk iestra  T e a tru  
w ielk iego  pod b atu tą  A dam a D o łżyck ieg o .

^ K oncert rozp oczyn a się przepięknem  w yko nan iem  S y m ­
fonii Z. N o sk ow sk ieg o : Od w iosny do w iosny. —  Część 
p ierw sza z d eszczam i i pośw istem ' w iatrów ; od czasu  do 
czasu  i w icher i uderzenie pioruna i znow u cisza  i słońce 
ja ś n ie je  —  a  potem  ch ło dn y  w ieczór zapada —  w szystko  
ta k  w ycieniow ane, że m im o n ieco  ch a o ty czn e j kom p ozycji, 
w ychodzi ja k o ś  ła tw e do zrozum ienia. N astęp u je  część 
druga —  cz a r n o cy  Ś to -.la ń sk ie j —  przecudow na k a n te lin a  
na a rey p y szp e j harm onii, uw yd atn ia  całe  p ięk no n iepospo­
lite j po lifon ii. P oczem  n astęp u je  część  trz e c ia : O krężne
z pieśniam i ludow em i (dożynki) i w sp an ia ły  m azur. G dy się 
oddasz ilu z ji odczuw asz w ty m  d oskonałym  tem p ie i ry t ­
mie —  ja k o b y  w szy scy  słu chacze w raz z o rk ies trą  p ląsali. 
N areszcie  część czw arta : Zim a —  cisza  —  szm er —  praw ic 
uchw ytne zam ieranie ca łeg o  je s te s tw a  —  potom, burza, śn ie­
ży ca  z w ichram i, i m ie jscam i ty lk o  sy k  w ichu ry  —  a  potem  
powoli się  u sp o k a ja  —  i dochodzi, do radosnego p o w itania, 
w iosenn; go p oranku . T a  czw arta  część  rów nież ja k  i pierw ­
sza ch ao ty czn a  —  lecz D o łżyck i tu  znowu w y kazał sw ój 
ca ły  ku n szt —  w ydobył znakom item  w ycieniow aniem , 
w szy stk o  co d a je  zrozum ienie i w yczucie, program u p o ety cz­
ne j k om p ozy cji.

D rugi dział program u to  n iep rześcig n io n y  K o n ce rt 
sk rzyp cow y  K a rło w icz a : O rk iestra  przep iękn ie ak om p an io­
w ała W acław ow i K och ań sk iem u . C zęść p ierw szą i drugą 
k o n ce rta n t spełn ił praw idłow o. N atom iast w części trz e c ie j 
nie nad ążył p rzełam ać tru d ności tech n iczn e j n atu ry . Ledw ie 
dopędzał praw idłow e tem po, z a c ie ra ją c  frazy , b a  naw et g u ­
biąc to n y . (P a n a  W a cła w a  p rześlad u je  fatu m . 1 znowu k t, o ś 
zam iast niego w ydru kow ał n a  a fiszach : P a w ła  K o ch a ń ­
sk ieg o  —  ja k o  k o n ce rta n ta . Otóż to  go ta k  podrażniło —  
że w yw ołało u niego podczas k on certu  n ied y sp o zyc ję ). 
T rzeci d ział k o n certu  w yp ełnia  utw ór K arło w icza : ' Od­
wieczne pieśni. P e łn a  sen tym en tu  i n a stro ju  pieśń o w i e ­
k u i s t e j  t ę s k n o c i e  —  w yw ołu je u słu ch aczy  bóle 
m ięśn ia  sercow ego. D ruga część  —  o m i ł o ś c i  i ś m i e r c i  
d a je  nam  chw ilow e u k o jen ie  i przechodzim y d rog ą zam ie­
ran ia , do trz e c ie j części, o w s z e c h b y c i e .  T o  co K a r ­
łow icz w ydał ze sw ej zb o la łe j duszy  —  to  w szy stk o  odtw o­
rzył D o łżyck i sw o ją  w p rost niezrów naną ork iestrą . O kla­
skom  nie było k o ń ca  —  a g d y  d y ry g en t p rzela ł o w acje  n a  
w spółw ykonaw ców  —  i c i za a k la m a c ję  d ziękow ali, po­
w staw szy z m ie jsc  —  ted y  p ow stała  istn ie  sym foniczn a bu­
rza aplauzu. Je s z c z e  zaznaczę m om ent: gdy  w furrorze w y­
padła, D o łżyckiem u  b a tu ta  —  sp o k o jn ie  d okoń czył, d y ry ­
g u jąc  gołeimi rękom a.

A dam  D o łży ck i nie ty lk o  się oddał Sym p h onii, on je s t  
duszą O pery i w raz z sw oim  bratem  Leonem  prow adzi do 
celu , św iadom y sw oich p ostu latów . P rzy g oto w ał ca ły  sze­
reg  oper w znow ionych, a czek a  nas i w ielk ie św ięto  w y­
staw ienie „ S ta re j B a ś n i"  Ż eleńskiego.

2!) sierp n ia  1920 r. In a u g u ra c ja  O pery: N aturaln ie ja k  
na polski te a tr  w yp ada; k on ieczn ie  w ystaw iono „H alk ę". 
P u n k tu a ln ie  o godz. 7.30 p o czątek , sa la  w yp ełniona po 
brzegi —  a  k toby  się  spóźnił, nie w p uszczają  aż w a n tra k cie . 
K u rty n a  idzie w górę —  przed nam i w sp an iała  sa la  dw orku 
sz lach eck ieg o , m eble i k ostju m y  sty low e i staran n ie  
zestaw ione. —  S o liśc i: O rleńska, A dam  Ludw ig 1 S ta ­
nisław  T a rn a w sk i, L w ow ian ie —  J a n t k a  śpiew a b a r­
dzo popraw nie P raw dzie. —  C hóry  (przeszło 00 osób) 
d oskonałe  w yćw iczone —  o rk ie s tra  rów nież w prost n iesk a ­
ziteln a. T u  znow u pierw sze skrzyp ce T ad eu sz  Szu lc (oprócz 
niego jesz cz e  jeden  Lw ow ianin prof. T eo d o r M ayer). D an­
czow ski obecnie p ow ołany przez d y rek to ra  O pieńsldego na 
p ro fesora  ku rsu  kon certow ego do tu te jsz e j A kadem ii m uzycz­
ne j, ledw ie w czora j p rzy jech a ł —  a dziś w spaniale g ra ł sw ój 
a rcy p ię k n y  i n ie ła tw y  p art. (Tu  w P oznan iu  profesorow ie 
A kadem ii ' s ą  wolni od prób w T ea trz e ).

S o liś c i ja k  i ch óry  i o rk ies tra  pod b a tu tą  A dam a D o łżyc­
k ieg o , p opisali się w spaniale. O klaskom  n ie  było k o ń ca . 
A ca ła  czw órka  so listów  zb iera ła  aplauz przy o tw arte j sce ­
n ie ; co  pono w P oznan iu  należy  do rzad k o ści. B a le t  m niej 
m nie zach w ycił. W  szczegó ln ości m uszę p o dn ieść d osko­
n a łą  g rę  O rlińsk ie j —  d y k c ję  ja k  i frazow anie Praw dzica 
i Ludw iga. T a rn a w sk i reży seru je , g ra  i śpiew a ja k  zaw sze 
d oskonale .

31 sierp nia  1920 r . F a u st.

Mimo bardzo p ięk n e j w y staw y  i d osko nałego  w ysiłku  
o rk ies try  pod b atu tą  Ja ro s ła w a  L eszczy ńsk ieg o , n ie  m am  
zupełnego zadow olenia do zaznaczenia . P a rt  F a u s ta  śpiew ał

przew ażnie popraw nie B edłew icz, d o c ią g a ją c  w ysokie  m ie j­
sca  fa lsetem . U rbanow icz w prost w spaniale g ra ł i śpiew ał 
p art M efista. P rzyw d ział m ask ę T ro ck ie g o  i ja k  bolszew ik, 
s ta ra ł się  każdym  gestem , każd ą  fra z ą  udow odnić, że bol- 
szew izm  idzie na zag ład ę ch rz eśc ija ń sk ieg o  św iata ; a ty lk o  
k rzyż go p rzeraża  i w ted y drży ja k  o sika , a m ask ę tw arzy  
w y k ręca  mu ból w ew nętrzny. P rz ep ięk n y  g ło s j i r z m i  ja k  
dzwon. Z łotego c ie lca  zaśpiew ał po m istrzow sku . A dam  
Ludwig' p a rt ję  W a len ty n a  opanow ał ja k  zaw sze w sp aniale —  
je g o  dźw ięczny g los nas zachw yca, a g ra  w szczegó lności 
w scen ie  u m ieran ia  b y ła  w ysoce a rty sty cz n a . W and a H en- 
drychów na w p a rt ji  M ałgorzaty  w y kazu je  dużą dozę um ie­
ję tn o śc i ta k  w ok aln e j ja k  i  a k to rs k ie j, a je j  p ięk n y  w ysoki 
sopran , Itrami we w szy stk ich  re je s tra c h  sk o ńczen ie  dźw ięcz­
nie frazu je  d oskonale. M artę dobrze p o ję ła  i  z hum orem  
oddała W o lsk a ; śp iew ając św ieżym  m iłym  głosem . W agnera 
g ra ł Pop iel, u k tó reg o  szczególnie: fra p u ją  n a jn iższe ton y. 
S iliła  śp iew ała Jó źw iak ó w n a. W  nied zielę pow tórzono F a ­
u sta  z Praw dzicem , k tó ry  li. dobrze od tw orzył ro lę  ty tu ­
łow ą —  lecz ja  n a  ogół bym  w olał, g d y b y  te n  zn ak o m ity  
śpiew ak te j roli n ie śpiew ał. T a rn a w sk i d ał nam  zupełnie 
odm ienny typ  M efista, lecz rów nież w prost znakom icie  się 
w yw iązał ze zadania, V a le n ty n a  p a rt ję  śp iew ał W iśn iew sk i 
ba id zo  popraw nie •—  a  S ih la  Jó ź w ia k ó w n a  —  w y kazu jąc , 
że p racu je  i idzie naprzód ta k  w okaln ie  ja k  i w sw obodzie 
ruchów . N a ogół sp ektak l n ied zieln y  b y ł . d la L esz cz y ń ­
skiego s z c z ę śl i w s z y ffn.

W cz o ra j dnia 3 sierp nia stałem  ja k  rfum let n a  roz­
drożu d okąd  p ó jść  —  w A kadem ii k o n ce rt zn ak o­
m ite j Ireny  D u bisk ici —  w T e a trz e : Mmc B u tte r fly . Nie ża ­
łu ję  - -  poszedłem  iro tea tru .

W sp an ia ła  w y staw a —  d ek o ra c je  w y g lą d a ją  ja k  obrazy  
H o k u sa ja , e fek ty  św ietlan e łudząco n aślad u ją  n atu rę, chóry  
ta k  k ostju m am i ja k  i poruszaniem  się, d op ełn ia ją  ułudę. B a ­
tu ta  spoczyw a znowu w ręk u  niezrów nanego A dam a D oł­
ży ck ieg o  (w czora j byt bardzo nerw ow y), k to  inn y  by był 
sw ój zespół w yprow adził z rów now agi. L ecz  oni gó w szy scy  
na w ylot z n a ją  i idą, za nim z zupełnem  w yczuciem  jeg o  
w oli. T a k  O rlińska b. dobrze g ra ła  i w okaln ie  m iło  w y k o ­
n a ła  p a rt ję  ty tu ło w ą, a  m em enta d ram atyczn ie  w w y sok ich  
ton ach  brzm iały  bardzo efek tow n ie. W o lsk a  sekundow ała 
je j  —  zad ow ala jąc zupełnie w ym ogi a rty sty cz n e ; a  w  duecie 
ja k  i w te rce c ie  podtrzym yw ała d oskonale d yn am ikę te j 
p rzep ięk n ej k om p ozy cji. K on zu la  p a rt przypadł W iśn iew ­
skiem u k u  zupełnem u zadość uczyn ieniu  słu ch aczy .

Praw dzie rzeczyw iście  um ie śp iew ać, um ie ekonom icznie 
w ład ać sw ym  p ięknym  głosem . Przew ażnie śpiew a m eza- 
w oce, a  nawet_ p rzy  fo rta ch  nie n a tę ż a  g łosu , co p rzy  d o­
sk o n a łe j d y k c ji, d a je  nie, m ały  e fek t. D latego też  u niego 
najw yższe to n y  m ają  k s z ta łt  kuł św ietlan ych . D osk on ale  
oddal ep izod yczną ro lę bonzy S tan is ław  T a rn a w sk i (jen e- 
raln y  reżyser), g łos je g o  brzm iał ja k  organy a m io tan e 
p rzekleń stw a p rzeraziły  nie ty lk o  scenę ale i w idow nię i n a ­
pełn iły  w szystk ich  g ro zą  znaczenia tych p rzekleństw . D ra­
bik bardzo udatnie odtw orzył p a rt J o r a  śp iew a jąc  w to ­
nie sark astyczn y m  i g ra ją c  bezustannie w w y kręcon e j pozie 
sługusa, serw ilisty . Inne m ałe ro lk i w w ykonaniu  Jó ź w ia - 
kow nej i G ó rsk iego , d ociąg n ęły  do ogólnego niiłieu  prze­
p iękn ej te j k om p ozy cji, w k tó re j nie ma ani jed n eg o słabego 
m om entu. D ołżycki ze sw o ją  o rk esrtą  d okazyw ał cudów. 
G dy ch óry  przew ażnie śp iew ają  za scen ą , to  tu  się k o n sta ­
tu je , ja k  m ozolnie, a  ja k  su bteln ie ca ło ść  op racow ana. De­
k o ra c je  w W ielkim  T e a trz e  w y k o n u je  zaw sze Leon Doł- 
żyeki. W sz y stk ie  sp e k ta k le  w spólnie z A dam em  D ołżyckim  
reży seru je  znakom ity  znaw ca w te j sferze, S tan isław  T a r ­
naw ski. Je s z c z e  w spom nę, że so lo  skrzyp cow e w y k o n ał w y ­
soce a rty sty cz n ie  prof. T ad eu sz  Szu lc, d a ją c  g łębo ki 
p ięk n y  tom

4 w rześn ia , D am a P ik o w a. Je d n a  z n a jp ię k n ie jsz y ch  oper 
C za jk o w sk ieg o . M ając do d y sp o z y c ji m ałą  scenę — O baw  ia­
łem się o w ystaw ę. Ozem ch a ta  b o g a ta  tem  rad a. Leon D o ł­
życki w y k o rz y sta ł i tę  m ałą  scenę i urządził —  w sp aniały  
ogród c ię ty ch  a lei •—  potem  d ość sty lo w ą sa lę  ba low ą ■ 
scena z m ostem  —- n ieco  za b lizka  ram py —  te c z k a  to  prze­
suw anie się obłoków  bardzo efek to w n e —  osta teczn ie  K a ­
syno w o s ta tn ie j scen ie  rów nież sty low e —  co d a je  p otw ier­
dzenie słów  p o ety : „M ie jsca  d osyć w m ałe j ch a tce  i t. d .“ 
Otóż D o łży ccy  um iłow ali sz tu k ę  i: z calem  pośw ięceniem  
ro b ią  w szy stk o , by na te j m ałe j scen ie  d o jść  do zenitu  w y­
mogów sw ej K o ch a n k i —  sztu k i.

Z araz na w stępie, po in tro d u kc ji, n a s ta je  przed podnie­
sieniem  k u rty n y  ciem ność k o m p letn a  w w idow ni i na scenie.
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K u rty n a  idzie w  g ó rę m om entaln ie, z a p a la ją  się św iatia , 
a przed w idzam i s ta je  sa la  z całem  enseblem  —  ja k  w b a jce .

H erm ana śpiew a B ed lew icz  —  je s t  to  je g o  na jlep sza  
p a r t ja ; to też  w yw iązu je się  z danego zad ania  od p o czątku  
do k o ń ca  w yśm ien icie . Jó z e fa  Z ach arsk a  sw ym  pięknym  
głosem  od tw arza p art L iz y  zupełnie popraw nie, ja k o te ż  
W o ls k a  p a rt P au lm y . P rz y  sp in ecie obie p rzep iękn ie  śp ie­
w ają  p ieśn i i rom anse. D o ln ick i w ro li T o m sk ieg o  p ro du ku je 
p rześliczn y  g łos, lecz  śp iew a nierów no i trem olu je . Szko d a 
że nie p racu je  nad  w okalnem  w ykonaniem , gdyż i p o sta ć  
i' ry sy  tw arzy  d a ją  m u duży atu t —  należy  k on ieczn ie  dużo 
p racow ać. D osk on ałym  b y ł D rab ik  w roli C zekalińsk iego  
i*gdzie p otrzeba  to  je g o  p ięk n y  ten o r op anow u je z le k k o śc ią  
zasadzki kom pozytora. K s ię c ia  Je łe c k ie g o  śpiew ał praw i­
dłowo W iśn iew sk i. In n e m ałe ro lk i G órsk i, K ra w cz y k , W ar- 
c lilew ski. K uzyna dał nam bardzo m iło P op iel ( je s t  to  b a r­
dzo p o żyteczn a s iła  w operze, a  je g o  n isk ie  to n y  frap u ją  
dźwiękiem, i g łęb ią). A k to rk a  z m ałego  te k tm  Zofia S k ib iń ­
sk a  T a rn a w sk a  g ra ła  H rabinę, d a ła  nam poznać sw ój duży 
zasób d ram atyczn o scen iczn y , dow iodła rów nież, że p osiada 
dużą dozę m u zy k aln ości. T adeu sz Szu lc znow u p rzepiękn ie 
k o n certo w a ł na sk rzyp cach . C ałość pod ba.tutą A dam a Doł- 
ży ck ieg o  —  brzm iała  ja k  k o n cert sym fo niczn y . M enuet 
g ra n y  w d oskonaleni tem pie i ry tm ie —  sk arżon y  nieu dol­
n o ścią  ba le tu . T a k ą  dużą jed n o lic ie  p ięk n ą operę d a je  nam  
D o łży ck i praw ie bez w idym at (2 nieznaczne m ie jsc a  o k re ­
ślone) w  ciąg u  4 godzin; i to  d okon u je  utrzym aniem  p ra­
w idłow ego tem p a. P o  skończonym  sp ek tak lu  pu bliczność 
w yw o ływ ała D o łżyckieg o .

5 p aźd ziern ika  1920 r. S tra sz n y  dwór. D o łżyck i nie 
ty lk o  d oskonale in terp re tu je , a le też  i p o m y sły  je g o  w za­
aranżow aniu  są  nad zw yczaj tra fn e . R o zp o czy n a od razu 
p rzy  o tw arte j scen ie  ch ór ry cerzy . Po pierw szym  a k c ie  po 
zapad nięciu  k u rty n y  o rk ies tra  g ra  w spaniale .in tro d u k c ję  —  
w y p ełn ia jąc  czas zm iany d ek o ra c ji. P o  ukończen iu  in tro ­
d u k c ji zn a jd u jem y  się w dw orku Zbigniew a i S te fa n a . G dy 
na k oń cu  ca ły  ensem ble obchodzi zaręczyn y  m łodych, ted y  
przeprow adza ca łą  a k c ję  aż. do k o ń ca  i n ie pozw ala b a le ­
tow i p rzery w ać w ątk u ; aż na sam o zak oń czen ie  gra, m azura 
do ta ń ca  i ty lk o  tem pem  zm usza zresztą  o c ięża ły  b a le t do 
sp ełn ienia  zadania, k tó reg o  nie źle odtańczono, bo przecież 
m a z u r,tk w i u nas we krw i, D o łżyck i nikom u nie robi k o n ­
c e s ji, co sam ej sztuce na dobre w ychodzi. W sz y stk o  idzie 
w tem pie sty low em . So listo m  nie w olno się  pop isyw ać fe r ­
m atam i, nie w olno ro zw lek ać dow ohiem  frazow aniem , 
a, w szy stk o  to  idzie z k o rz y śc ią  a rty sty cz n e j ca ło ści. Gdy 
Szu lc n a  sk rzy p cach  solo ak om p an iu je  śp iew aczce, to  się  
nie w ie czy  dw oje sk rzyp iec  g ra , czy  m oże dwie p taszy n y  
śp iew ają . W iśn iew sk i dziś d oskonale usp osob iony  w p a rtji 
M iecznika. H annę i Ja d w ig ę  od tw o rzyły  bardzo udatnie 
M arynow iczów na i W o lsk a . Z bigniew a i S te fa n a  śpiew ali 
U rbanow icz i Praw dzie k on certow o —  p rz e śc ig a li się, w y k a­
zu jąc sw oje w ysokie  z a le ty  w okalne. R o lę  cześn ik o w ej ob jęła 
W and a H endrichów na, je j  siow iczy  sop ran  brzm i przepię­
knie —  a  je d n a k  ta  kom iczn a  ro la  nie dla n ie j —  ona g o ­
dna, lep szych  p a rty j. M acie ja  g ra ł Ludw ig, ja k  zaw sze d osk o­
nale; sekundow ał mu w roli S k o łu b y  P op iel, pozw oliw szy 
barn w słuch iw ać się w bardzo m iłe g łęb o kie  to n y  w n a jn iż ­
szych re je s tra c h . P raw dzie d a je  nam  nie ty lk o  m a te r ja ł a le 
i u m ie ję tn o ść  —  to  śpiew  —  to  d y k c ję , a sum a w szystk ich  
ty ch  dodatnich stron d ała  nam  w ysokie  zadow olenie w ciągu  
ca łeg o  w ieczoru . Dziś ch óry  i o rk ie s tra  n a  w yżynie w ym a­
gań — a sekstet, na tle  chóru in,ęzkiego, k tórem u przew odził 
A dam  Ludw ig, brzm iał ta k , ja k  go cło te j p o ry  na żąd nej 
scen ie  nie słyszałem . N adm ienię, że S te fa n ia  M arynow iczó­
w na śp iew ała k ilk a  sezonów  we Lw ow ie z dużem pow o­
dzeniem  - je s t  uczen icą  K o z ło w sk ie j, z k tó re j szk o ły  w y­
szły  ta k  sław ne śp iew aczki ja k  S ta n is ła w a  K orw in  Szy m a­
n ow ska, Ja d w ig a  D ęb ick a  i w. i. Szczeg óln ie  zw racam
uw agę tu te jsz e j D yrekcji, T e a tru  -  że n a leża ło b y  sk o rz y sta ć
w sezonie z pobytu  Szy m an o w sk ie j w P oznan iu  (przyjedzie 
z bra tem  K a ro lem  na k o n ce rty  kom p ozy torsk ie) i zaangażo­
w ać ją  na w y stęp y  gościn n e . D o n a jp ięk n ie jsz y ch  k re a c ji  
na leżą ; Lactrńe i U prow adzenie z Se ra ju .

W  P oznaniu , 18 w rześn ia 1920 r.

M ichał T oep fer.

(C iąg  dalszy re c e n z ji z M uzyki w P oznan iu  od dnia 7 
w rześnia zam ieścim y w następ n y m  nu m erze).

KORESPONDENCJA.
Od k s. J a n a  P a b isa , proboszcza w Skrzyszow ie, o trz y ­

m aliśm y z powodu zam ieszczonego om ów ienia ,.R ozp o rzą­
d zenia w  spraw ie p op raw y bytu  org an istów  d yecez ji ta r ­
n o w sk ie j"  pism o, k tó re  d la ch a ra k te ry sty k i p o jęć  i p o glą­
dów  na spraw ę popraw y by tu  organ istów  i rozw oju  M uzyki 
k o śc ie ln e j w ca ło śc i p odajem y.

L ist ten  zam ieszczam y bez k om en tarzy , albow iem  tri ść 
i form a tegoż m ów ią sam e za sieb ie.

Szanow na R e d a k c jo !

C zu jąc zam iłow anie do m uzyki, a  szczególnie k o ś­
cie ln e j, oraz żyw o tą  spraw ą się in teresu ją c , z m iłą ch ę­
cią  zaprenum erow ałem  „M uzykę i Śp iew ".

Poniew aż je d n a k  w sierpniow ym  num erze teg o  m ie­
s ięczn ik a  znalazłem  arcy z ło ś liw ą  a  m ie jscam i naw et a  r- 
c y g ł u p i ą  k ry ty k ę  rozporządzenia K u rji B isk u p ie j 
ta rn o w sk ie j w sp raw ie popraw y b y tu  organistów  —  
u w ła cz a ją cą  W ład zy  D uchow nej, B isku p ow i i D u cho­
w ieństw u —  d lateg o  ośw iadczam , że p r  z e  s t  a j ę b y ć 
p r e n u m e r a t o r o m  t e g o  m i e s i ę c z n i  k a. Z a­

razem  zaznaczam , że w ten  sposób R e d a k c ja  do polep­
szenia sp raw y się nie p rzy czy n ia , lecz  ją  zaogn ia  i po­
garsza.

Ze złośliw ym i i n iem ądrym i argu m en tam i k r y ty ­
ków  rozpraw ię się  w p o w a ż  n i e j s z e m  piśm ie, co 
n ie  będzie w cale  pochlebną rek lam ą dla m iesięczn ik a , 
licz ą ceg o  n a  pop arcie D uchow ieństw a.

M ożnaby też by ło  tro ch ę  w innym  ton ie  zred ago­
w a ć  w stęp ny  a rty k u ł p. t .: „N areszcie".

Ja k ą , w inien jestem  d op łatę do w yszłyeh dotąd  
nrów  m iesięczn ik a  (1— 8) to  proszę mi d onieść, a od­
w rotn ą p o cztą  za leg ło ść  w yrów nam .

N ie ją trz e n ie m  i podburzaniem : i złośliw ością  po­
p iera  się spraw ę C hw ały B o ż e j, ja k ą  je s t  m u zyka i śpiew  
k oście ln y .

Z pow ażaniem

K s. Ja n  P ab is, p roboszcz w Sk rzy szow ie p. T arn ów .

KRONI KA.
Z a w i a d o m i e n ie .  Z aw iadam iam y, iż nasz recen z en t 

p. M ichał T o ep fer, p rzy ją ł z grzeczności zastępstw o i przed ­
staw icie lstw o  re d a k c ji „M uzyka i Ś p ie w “ n a  W ielko p olsk ę 
(Poznań , ul. M ałeck iego 11. 11. p ). W szystk ich  in tereso w a ­
ny ch  p rosim y zw racać się  pod w skazanym  adresem .

M uzyka k o ście ln a . W  ram ach  p o w sta ją ce j obecn ie Pan- 
stw ew ej A kadem ii i Sz k o ły  M uzycznej w P oznaniu  istn ieć  
będzie rów nież szereg  W ydziałów  sp e c ja ln y ch , ja k  W ydział 
m uzyki K o śc ie ln e j, W y d zia ł Operow y, W y d zia ł d ok sz ta ł­
c a ją c y  dla p ra k ty k u ją cy ch  ju ż n au czy cieli m uzyki, W y d zia ł 
d l i  m uzyki w o jsk o w ej. W y d zia ł d ram aty czn y , W y d zia ł m u­
zyki k o śc ie ln e j o szerok im  zak ro ju  zorganizow ano na w zór 
in sty tu tó w : ra ty sb o ń sk ie g o , rzym skiego  i p ary sk ieg o . K ie ­
row nictw o W y d zia łu  p ow ierzył D ep artam en t Sz tu k i i K u l­
tu ry  p. F e lik so w i N ow ow iejskiem u i K s . D r. G ieburow - 
sk iem u, a w ch arak terze  n au czy cie la  g ry  organow ej pow o­
łano p. K a rcz y ń sk ie g o , d otych czas o rg an istę  i d y ry g en ta  
chóru w C hicago . Zadaniem  W ydziału  teg o  będzie ro zsze­
rzenie i pogłęb ien ie  w iadom ości teo re ty cz n y ch  i p ra k ty cz ­
nych  zdolnych m uzyków  k o ście ln y ch , ta k  duchow nych ja k  
św ieck ich , do pew nego stop nia  ju ż  w y k szta łco n y ch  i to 
w m yśl „M otu p ro p rio " w m uzyce k o śc ie ln e j P ap ieża  P iu sa 
X . W  ten  sposób p o w sta je  w yższa u czeln ia  m uzyki k o ś c ie l­
ne j, jed y n a  w sw oim  rodzaju  n a  ziem iach p o lsk ich . Stu d jum , 
ob e jm u jące  w szy stk ie  dziedziny, w chodzące w zak res m u­
zyki k o śc ie ln e j d aw n ie jsze j k la sy cz n e j i no w oczesnej, o b li­
czone je s t  na dwa la ta . B liższy ch  in form acy j co do planu 
szko ln ego , w arunków  p rz y jęc ia  i t. p. ud ziela k a n c e la r ja  
P ań stw ow ej A kad em ii i S z k o ły  M uzycznej w P oznan iu , przy 
ul. P aw ła  2, gdzie też p rzy jm u je  się w pisy.

„ Z d r a d a " ,  śpicYć solo z tow arzyszen iem  fortep ianu  k o m ­
p o zy c ji M ichała T o ep fera  op uścił p rasę  i je s t  do n ab y cia  
w składzie głów nym  K się g a rn ia  A . P iw arsk ieg o  i Sp . w K r a ­
kow ie, ul. św. Ja n a . U tw ór ten  p ośw ięcił au to r śpiew aczce 
W P . Ja n in ie  P fau ow ej,

£  p o w o d u  b r a k u  m i e j s c a  „ T o n a c j e  k o ś c i e l -  

n e “  c i ą g  d a l s z y  p o m i e s z c z o n e  z o s t a n ą  u  n a s t ę p ­

n y m  n u m e r z e .

W ydaw ca i red ak to r odpow iedzialny: R om an F erek . D rukarnia „Głosu N arodu 14 w K rakow ie.


